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KT oby wierzy! że Ludzie zawfze 
byli tacy, iakiemi teraz  my iefte- 

smy, pokazałby że mało ieft biegły w  
Hifto ryi. Ażeby N aród  iaki był w i e ­
rn o  fpołeczeńftwo ziednoczony, żeby  
był mocny, bitny, uczony, pewna ieft 
rzecz: że potrzeba do tego w ielu
w ie k ó w . Spoyrzyimy na Amerykę 
kiedy onę odkryto , n ieby ło  tam tylko 
dwa Kroleftwa, ä w tych nawet iefzcze 
me znano fztuki p ifania. Refzta; tego 
obfzernego Kraiu byfa podzielona y do 
tych czas ieft iefzc e na maleńkie T o -  
warzyftwa, które umięiętnośei nie zna- 

S ią.
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ją. Wfzyftkie te olady iy ią  w chatach, 
fkorą %  źwierzęc§ o d z iew a j w flro- 
nach zimnych, a prawie nago chodzą w 
umiarkowanych. Iedni pożywają źwie- 
rzyny, drudzy korzonkow, które fufzą. 
N ie lzukaly  innego rodzaiu życia, po­
nieważ nic żądamy tego czego nic znam y . 
Ich przemyli nie zalięgai daley nad ich 
konieczne po trzeby . Samoiedowie,La- 
ponczykowie, w Pułnocney ftronie Sy- 
beryi mięfzkaiący, N aród  Kamfzatka 
nie daley nad Amerykańczykow p o le ­
pili. W ielu z Nigrycow, wfzyfcy Kaf- 
frowie w teyże farney niewiadomości Tą 
pogrążeni. Potrzeba żeby fi? wiele na ­
zbierało pomyślnych okoliczności przez 
kilka w ieków , ażeby wyniknęło wiel­
kie iakie Towarzyftwo Ludzi pod ie -  
dnym  Prawem żyigcych. Tegoż oraz 
po trzeba  do ułożenia Iężyka. N i e w y  
mawialiby wyraźnie Ludzie, gdyby ich 
wymawiać flow nie u c zo n o , niewyda- 
waiiby tylko przeraźliwe w rzalk i, nie- 
możnaby ich było zrozumieć tylko 
przez znak i.

Dzie-
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Dziecie przez nie iaki czas wymawia 

tylko przez naśladowanie innych, nie* 
Wymówiłoby fię tylkg z wielką trudno- 

i Sci?ł gdyby przy pierwfzych latach po­
zwalano mówić bez poprawienia iego 
języka. W ięcey  podobno czafu było 

| p o t rz e b a , &eby Ludzie przymiotami 
j ofobliwfzemi udarowani, nauczyli in­

nych pierwfzych początków języka nie- 
i dofkonałego y grubego, niż było potrze­

ba, ażeby  przyiść  kiedyś do uftanowie- 
. n ia  iakiey fpołeczności.

Są naw et Narody, z których żaden ni- 
[ gdy nie mogt przyiść do tego, ażeby miał 

hę przyuczyć do iakiego doikonałego ję­
zyka y wyraźnego wymawiania, tacy byli 
Trogiodytowie według Pbniufza. Tacy  fj 
lefzcze Ludzie ku cyplowi dobrcy nadziei 
m ięfzkaigcy. Ale coż iefzcze za nie- 

 ̂ zmierna ieft rożność tego gwaru grube- 
gQ, od fztuki okryślenia myśli IwoicH 

! gładkiego.
T en  Stan Zwierzęcy, w którym przez 

długi czas N aród Ludzki zoftawah nui- 
fial byd£ p rzy czy n ą , że ludzi bardzo

mało
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mało było we wfzeikich S w k ta  okoli­
cach. Ludzie niemogli cale fwoiey 
potrzebie, wyftarczać, ą nięrozumifi§c %  
r.iemogli fobie dopom agać , drapieżne 
beflye.maiąc więcey nad nich natchnie-- 
nia przyrodzonego mufiąły iak wnofić 
można, ziemię napełniać y pożerać część 
Ludzkiego rodząiu. Ludzie nie mogli 
filę bronie dzikim zwierzętom, ty lko 
rzucaiąc kamienie, uzbraiaiąc fię wiel- 
kiemi drzewa gałęziami, y z tąd podobno 
pochodzi znaioniość przyćmiona Staro­
ży tnośc i,  iakoby pierwfi Bohatyrowie 
przeciw Lwom y Dzikom pałkami wal­
czyli . Nayofiadleyfze Ludźmi były 
b ez  wątpienia Kraie cieple, gdzie Czło­
wiek znaydował dla fiebie łatwe y ży- 
żne pożywienie w Ananafach * w owocach 
koknfowych, Daktylach y Ryżu, k tóry  
fam przez fie rośnie. lefl wielkie podo- 
bieńftwo, że Indya, Chiny, brzegi Eufra­
tu  y T y g ru  były bardzo ludne, kiedy 
inne kraie były  prawie pufte. Przeci- 

/ wnie w nafzyćh Puînocnvch ftronach, 
daleko, łafwiey być mufiaio fpotkać gro-.

madę
*  A śar.as ow oc I t id y i fl i  iu k  m e lon .
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m adę Wilków, nsż Towarzyftwo Ludzi.

W ted y  niemieli Ludzie żadney 
znaiomości Dufzy. N atura  z ofobli-
wfzey ku nim dobroci Metafizyków z 
nich poczyniła . Dała poznać pier— 
wfzym fpołecznościoni, że ieft iakieśjie- 
fteftwo wyżfze nad Człowieka, kiedy 
nadzwyczaynych ciiioft doznawały. Da'' 
ła im oraz poznać, że fi? coś w Człowie­
ku znaydnię myślącego y czyniącego 
acz nie czynili różnicy między tą wlafno- 
śęią y życiem, Przez iakież ftopnic 
można przyiść do tego, ażeby w nafzym 
iefieftwie Fizycznym imaginować inn% 
iftotj Metafizyczną? zaifte Ludzie iedy- 
de potrzebami włafnem* ząprzątnieni 
uebyli Filozofami. Ułożone były za  
zafem nie co polerowne fpołeczności, 

wktorych mała liczba ludzi mogła międ 
ipofobność do ro zw ażan ia , Mufiałc* 
przytrafić fię, ie  Człowiek iaki żywo 
tknięty śmiercią Oyca fw ego , lub Bra­
ta , albo żony byoiey, zdał fię fobie! wi­
dzieć we śnie ofóbę ktorey żałował. Tą, 
kowe dwa aibp trzy  fny całe zgromą-
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dzenie nabawią niepokoju; O toż U - 
marły k tó ry  fię żyiącym ukazywał! 
2 tym wfzyftkim ten Um arły od roba­
ctwa roztoczony,na iednym za wfze miey- 
fcu zoftaie. Więc ieft to iakaś rzecz, co 
w nim była, która fię po powietrzu prze­
chodzi, ieft to Dufza iego , iego cień, 
iego m ara , ieft to fubtelna poftać iego 
famego. Takie ieft rozważanie natury 
nieobiaśnioney, k tóra zaczyna co roz- 
trząfać. T o  zdanie ieft pierwfzych 
wfzyftkich znaiomych w ieków ,,a zatym  
mufiało być  y czafow nieoświeconych. 
W yobrażenie iefteftwa cale niewidome­
go, niemogłofię wyftawić umyftom, k tó­
re tylko widomych rzeczy pozna nie miały. 
Potrzeba było w przód Kowalow, Cie­
ślów, M ularzow, R oln ików , niżeli fię 
snalaz t tak i Człowiek, k tó ry b y  mial 
dofyć w olnego czasu do rozmyślania. 
W fzyftkie ręczne fztuki poprzedziły 
bez wątpienia Metafizykę wielu wiekami. 
Uważmy krotko, ze wśrzednim Grecyi 
■wieku, za czafow Homera, Dufza nieco 
innego była, tylko powietrzne ciała wy-

ob ra-
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obrażenie. Uli/Fes widzi w Piekłach 
cienie, m a ry .  Grecy powzięli odEgi- 
pcyan Piekła wyobrażenie, y przemia­
ny Zmarłych na Bogow. Wierzyli tak, 
tako y inne narody w drugi żywot, bez  
domyślenia fię duchowności Dufzy . 
Przeciwnie zaś nie mogli pomiarkować, 
ażeby iftność ciała nie maifca, mogła 
doznawać dobrego y złego, Y nie wiem 
czy to  tylko nie pierwfzy Plato wfzcząi 
mowę o ieftności w cale Ducbowney. 
lefl to  podobno iedno 7. naywięktzego 
rozumu Ludzkiego wyłllertia. Skoro 
po upłynieniu wielu wieków niektóre 
powftaiy fpoleczności, wierzyć można,iż 
lam iakaś była Religia, iakiś Rodzay 
grubego Obrządku. Ludzie na ow czas 
•edynie zaprzątnieni ftaraniem u trzy ­
mywania życia fwego, nie mogli fię po­
dnieść do fprawcy życia, nie mogił po- 

\  nać tego związku wfzyftkich świata 
części, tych fposobow y końcow niezli­
czonych, k tóre  mądrym przedwiecznego 
Budownika ukazuią. Poznanie B O G A  
Stworzyciela, Mściciela y nadgradzaią-

cego
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eego, ieft owocem rozumu wydoflkona- 
ionego albo obiawicnia.

Wfzyftkie tedy Narody przez nieia- 
ki przeciąg wieków były takie, iakiemi 
fą teraz mięfzkańcy na wielu brZega- h 
południowych Affryki, na wielu Wyfpach, 
y  połowa Am erykanów. T e  narody 
niemaią żadnego wyobrażenia iedńego 
B O G A ,który  wfzyftko uczynił,obecnego 
wfzędzie, y w famym fobie od w itkcw  
zolbaiącego. Nie można ich p rzed e  tta* 
fitwać Atheufzami w pofpólityrti rozumie­
niu; bo nie zapierają nay wyżfzćgó iefte- 
ftwa, h ieżńaiągo tylko y niemaia o nim 
żadnego wyobrażenia . Kafrowie 
tiiaię za obfoncę pewny owad, N igryto- 
wie pewną gadzifię, u Amerykanów je­
dni eżeżą Miefiąc, drudzy drzewo, wielu 
iadney ćale czci nie czynią* Peruwianie 
iako polerowni czcili Słonce, czyli to 
Mango Capdc wmówił w hich, iakoby był 
fynem rey Planety, czyli ich rozum po- 
wllaiący nakazał im nieiaką wdzię­
c zn o ^  tey Planecie, która ożywia przy­
rodzen ie .

Ref7,ta w najlępuinrym Monitorze.


